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PODHALE I GÓDALE W "NATIONAL GEOGRAPHIC"
Po filmie “Rodzina Groma-

dów” i artykułach w prasie
amerykańskiej i polskiej o tym
zaszczytnym wyróżnieniu pol
skiej rodziny, która reprezen
tuje etniczną Polonię i otwie
ra - jako pierwszą - cykl
filmów o ważniejszych grupach
etnicznych w USA., Polacy a

przedewszystkim Podhalanie
mają nowy powód do radosnej
dumy, bo w styczniowym nume
rze (1981) najpoczytniejszego
naukowego miesięcznika świa
ta “National Geographic” uka
zał się wspaniały i świetnie

opracowany artykuł pt. “Po-
land’s Proud Mountain

People’’. Autorem tego repor
tażu jest małżeństwo: Yva Mo-

matiuk i John Eastcott. Tekst
i doskonały zestaw kolorowych
fotografii znajduje się na 26
stronicach amerykańskiego
miesięcznika geograficznego.
Podkreślić trzeba, że oba

wspomniane wyróżnienia wy
szły od instytucji i organizacji

nie polskich, bo inicjatorem
pierwszego jest Anti-Defama-
tion League z siedzibą w N.

Yorku, a drugie reprezentuje
chyba największą na świecie

instytucję naukowo-publicy-
styczną: National Geographic
Society z centralą w Washing
ton, D.C.

Obie publikacje zaliczyć na
leży do obiektywnych i pro
polskich wypowiedzi o zasię
gu niemal wszechświatowym.
I warto dorzucić, że równo
cześnie są one mocnym po
liczkiem wymierzonym w pod
łego kalibru pismaków propa
gujących błażeńskie dowcipy
antypolskie.

Pani Yva Momatiuk urodziła
się w Warszawie i do roku
1965 prawie każde wakacje spę

dzała na Podhalu, najczęściej
w Murzasichlu. Jako młodziut
ka dziewczynka, a potem stu-

KOŚCIÓŁ W MURZASICHLU.

dentka zwiedzała Podhale i po
znawała jego dzieje, ludzi, oby
czaje, zainteresowania i kul
turę. Teraz, prawie po pięt
nastu latach wędrówek po sze
rokich światach, przyjechała
do Murzasichla z .mężem ro
dem z Nowej Zelandii i ośmio
miesięczną córeczką Tarą.

Z jakąż radością i zadowo
leniem czyta się jej artykuł
i ogląda przepiękne, autentycz
ne kolorowe fotografie Tatr,
Jezuska Frasobliwego, rzeź
bionego sosrębu, Autorki w tań
cu góralskim z Józkiem Łu
kaszczykiem, błotnej ulicy na

jarmarku w Nowym Targu, ar
tystów: Franka Mardułę i Ewe
linę Pęksową z jej obrazami
na szkle, ołtarz Bożego Ciała
w Chochołowie, procesje w o-

kół drewnianego kościoła w

Murzasichlu, wreszcie obycza
jowe sceny jak pierwsza komu
nia dzieci i weselisko góral
skie. Emanuje z tych zdjęć i

ciepłych słów zachwyt i - mo
żna by powiedzieć - miłość do
Podhala i jego ludzi. Ludność
Podhala - w relacji Yvy Mo
matiuk ponad 150tysięcy-emi
growała w latach przed pierw
szą wojną gromadnie za ocean

i autorka podaje, że w 1910
roku co piąty mieszkaniec Pod
hala znajdował się w Amery
ce. Musiał się bardzo pomylić
jeden z byłych prezesów Związ
ku Podhalan w USA., kiedy w

roku 1938 na Rynku w Nowym
Targu pozdrawiał swych współ
braci w imieniu stu tysięcy gó
rali z Ameryki. Wielu Pod
halan, w tęsknocie za Tatrami,
wracało do rodzinnego pod-
strzesza - jedni bogatsi, dru
dzy biedniejsi 1 tu zamieniali

amerykański pieniądz na wille,
czy większe gospodarstwa. Ob
serwacje Autorki wnikliwe i

ciekawe, czasem wręcz rewe
lacyjne. Oto góral, w którego
dzieci wpajano w szkole, że

nie ma Boga, wskazuje las i
mówi: Patrz, w tym lesie jest
Bóg!

Górale w opinii pani Moma
tiuk, to lud religijny, praco
wity, miłujący ślebodę i pięk
no. Cały korowód znanych po
staci góralskich przewija sie

w opowiadaniu pani Yvy: od
księdza Stolarczyka, do “adop
towanego” górala Papieża Jana

Pawła II., od Franka Marduły
do Eweliny Pęksowej i znako
mitego artysty Andrzeja Bach
ledy, który dopiero co powró
cił z Ameryki po swoim kon
cercie w Carnegie Hall, od
Józka Lukaszczyka do krawca
w Murzasichlu i do ludzi sto
jących w ogonku po mięso w

Zakopanem, w końcu do Sta
nisława Nędzy-Kubińca i jego
poezji.

Pisownia takich słów jak Mur
zasichle, sosrąb, nukac, pła-
netnik, oraz wszystkie nazwy
i nazwiska bezbłędne. A cały
artykuł Yvy Momatiuk jest wy
pełniony szczerą miłością do

gór, Podhala i do górali,
“którzy znaja życie”.

JULIAN S. DOBROWOLSKI-
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W roku 1949 na południowej
stronie Chicago zeszła się gru
pa Podhalan miejscowych i kil
ku nowoprzybyłych z terenów

Europy i postanowiła zorgani
zować zespół artystyczny opar
ty o folklor Podhala. Z miejsca
ruszono do roboty. Orkiestra

Krzysiaka z Guzlakiem, Bła-

zonczykiem i Roiłem nie od
mówiła współpracy, a do
‘ ‘tonecników” dołączyli znako
mici juhasi: .Mietek Mrozek,
Bronek Kluś, Jasiek Łuszczek

1 Bronek Korczyk; dość często
występowała z nimi Stefcia Kę
dzierska, jedna z najlepszych
aktorek scenicznych wśród
Podhalan. Człowiekiem, który
tej grupce nadał kolor i werwę
podhala, był baca Stanisław
.Bachleda, ten, który zachował
i krzewił autentyczny śpiew
tatrzański, a czasem - jak go
poniósł szum halnego - to i on

puszczał się w tany pod hura
ganowe brawa publiczności.
Bachleda umiał śpiewać, a

śpiewał na swoją - jakże pod
halańską - nutę. Zwykle dołą
czał do niego Staszek Wrze-
śniak, muzykanci i Marysia

Sandecka w solowych partiach
podhalańskich pieśni.

Jeśli Eachleda patronował
tej grupie jako duchowy “ba
ca”, to motorem organizacyj
nym był Mietek Mrozek, wspo-

ty^u ludzi, którzy nie umieli
życ w społeczeństwie bezczyn
nie. Nie tliła, ale płonęła w nim

podhalańska watra. I to nie był
s łom iany zapał, bo Mietek zbie -

rał wszystkich do gromadki i
swoim przykładem i ofiar
nością porywał ich w wir tańca
r pieśni podhalańskiej. Po kil
ku zebraniach i próbach miał

miejsce pierwszy występ na

imprezie pod gołym niebem

zorganizowanej przez Polonię.
Patrzałem wtedy na wszy
stkich, ale uderzył we mnie

ogień Mietkowych oczu. W je
go oczach było wszystko: mus

pokazania tego, co najlepsze,
radość i uśmiech z powodu ra
dości tych, co ich podziwiali

i wreszcie uroda i zawadjac-
kość “zbójnickiego”. Ten pło
mień jego oczu zaraził towa
rzyszy tanecznych. Ej, było na

co pątrzeć! Jasiek Łuszczek i
Bronek Kluś ledwo dotykali no
gami ziemi, Bronkowi Korczy
kowi - zdawało się - iskry z

pod nóg leciały, a w oczach
Mietka Mrożka tyle dumy i
serca, a w nogach gibkość ko
zicy i krzepa młodości, która
teraz sieje czarem tatrzańskiej
zawieruchy. Za chwilę jeden z

tonecników wyzwyrta Stefcię
Kędzierską, która z gracją bo
ginki włącza się w taneczny
szał i oto w chicagoskim parku
ożyła nagle podhalańska hala
1 dawny hyr. A Mietek, jakby
skrzydeł dostał, orłą głową
chcę uderzyć niebo. A za nim
Jasiek i Bronek jeden i drugi
i Stefcia już wtórują górnym
lotom, a publiczność wpada w

zachwyt i głośno jest w chi
cagoskim parku. Ktoś z wi
dzów zachwycony Mietkowym
skokiem zawołał: “Hej, Moc
ny Wielgi! to Janosik tońcy!”
Taki szedł hyr od tego po
tomka Janosików, tu w Chi
cago, daleko od Dunajca. Mie
tek tańczył na własną modłę
i każdy z tej niezapomnianej
czwórki tańczył po swojemu,
ale wszyscy razem mieli jed
ną nutę, nutę tatrzańską, Sa
bałową. Nie umieli inaczej
tańczyć, bo im zawsze pach
niał szum jodeł i halnych
wiatrów.
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Ta grupa artystów ludowych
i muzykantów przypomniała
mieszkańcom Chicago o Pod
halanach w wietrznym grodzie
i w Ameryce. Przynosiła im
bowiem miłość górali do śle-

body, do pieśni i tańca, do ma
łej i wielkiej ojczyzny po tam
tej stronie oceanu. A Mietek
chodził z dumą, że się uro
dził w Czarnym Dunajcu i nie
z powodu osobistego triumfu;
jego radość i duma była dumą
wszystkich, dumą podhala. Pa
miętam jak się cieszył, gdy w

“Dzienniku Związkowym” uka
zała się fotografia całego ze
społu z kongresmanem Gordo
nem i wzmianka o sukcesie
Podhalan. Cieszył się, bo każ
demu z tych występów dawał
nie tylko czas i swój talent,
ale wkładał w nie to wszystko,
czym go Eóg i natura szczod
rze obdayzyła, bo wkładał całe
serce, swą młodość i hyr pod
halańskiej ojcowizny. Zawsze

był pierwszy na każdej próbie
i zawsze ostatni przy pożegna
niu. Mietek dawał wszystko,
bez reszty, nie dzielił się na

drobne, nie umiał zachować nic
dla siebie. W swoim Kole im.
Generała Andrzeja Galicy był
inicjatorem każdej pożytecznej
akcji i wiedział jak porwać za

sobą dla dobrej sprawy wszys
tkich członków, którzy darzac

go zaufaniem powierzali mu

funkcje prezesa przez ostatnich
kilkanaście lat i nawet dzień
przed śmiercią wybraligo pre

zesem na niepowrotną, ostat
nią drogę.

I teraz go już nie ma... Jego
dobre, jasne oczy przykryła
ziemia przybrana, ale to ser
ce, które tu żyło niebem Pod
hala wróciło do Tatr i do Du
najca. A w niebieskiej białej
izbie dołączył do “bacy” Bach
ledy i napewno razem znowu

zanucą i zatańczą ku radości

Innych Podhalan w niebie, a

może i świętego Pietra-Pawła.

Sukces filmu
W pierwszych dniach pa

ździernika br. pod patronatem
Fundacji Kościuszkowskiej i

Polskiego Instytutu Naukowego
w N.Y. wyświetlono film “Ro
dzina Gromadów - Trzy gene
racje polskiej rodziny i ich
przeżycia w zmieniającej się
Ameryce”. Ten niezwykle cie
kawy film został wypro
dukowany przez Anti-Defama-
tion League wielkiej organiza
cji żydowskiej o zasięgu świa
towym i stanowi pierwszą część
cyklu, który obejmie wszystkie
filmy o życiu Irlandczyków,
Włochów, Portorykanów, Mek-
sykanów, Niemców, Greków,
Japończyków, Murzynów, Ży
dów i innych grup, które wcią
gu ostatniego dwóchsetlecia
tworzyły wielkość tego kraju.
W tej płaszczyźnie film o Gro
madach jest dowodem bardzo
znamiennego wyróżnienia, gdyż
ma reprezentować etniczne

środowisko Polonii Amerykań
skiej. A jeśli dorzucimy, że

wyboru tego dokonali członko
wie organizacji żydowskiej na

gruncie amerykańskim bez

żadnego nacisku, czy nawet

sugestii ze strony polskiej, to

zaszczyt jaki spotkał rodzinę
Gromadów i Polonię należy za
liczyć do sukcesów na miarę
międzynarodową.

Teodor Freedman, wybitny
działacz Anti-Defamation

League i dyrektor cyklu filmów
etnicznych, oświadczył przed
wyświetleniem filmu, że główną
decyzją wyboru polskiej ro
dziny na pierwszy film był pol
ski papież Jan Paweł II. i jego
światowa pozycja jako najbar
dziej popularnej osobistości o-

statnich czasów. Wyświetlenie
filmu przy, wypełnionej sali
Fundacji Kościuszkowskiej po
przedziły wnikliwe i świetnie

wypowiedziane przemówienia
dra Alberta Juszczaka prezesa
Fundacji Kościuszkowskiej i
dra Tadeusz Gromady ge
neralnego sekretarza PIN.

Unionlown Concerł
The Polish barltone, Andrzej

Bachleda, son of the Polish
Mountaineer region presented
a concert of Polish musie in
Uniontown, Pa., on Sunday, No-
vember 25, 1979. It was ar-

ranged through the efforts of
the Polish Concert Committee
which included Dr. Leopold Bo

bak andGeorgeKois,bothmem-
bers of Highlanders’Circle#14.

The concert was presented
in St. Joseph’s Church, Union
town, Pa.,, where over 300
interested persons from all
over western Pennsylvania
participated. After anintroduc-
tion by Rev. Joseph Sredziński,
Committee Secretary., Rev.
John Kaczmarczyk, pastor of
St. Joseph’s Church, welcomed
the artist and the audience.
Janina Gromada Kedron acted
as the m.c. Accompanied by
Carol Krzyton, the church org-
anlst, Andrzej Bachleda sang
several classical and well
known Polish folk songs. The

program included works by
Wiechowicz, Karłowicz, Chopin
and Moniuszko. In addition, the
audience was treated to a few
Polish Christmas carols (kolę
dy) and an all too brief rendi-
tion of Polish highlander musie

by the Polish Tatra Highlander
folk musie ensemble which in
cluded Andrzej Bachleda, Jan
W. Gromada and Janina Gro
mada Kedroń. A reception for
the soloist was held in the
Church auditorlum where the
Polish artist was greeted in
a true Polish atmosphere of
“Gość w dom, Bóg w dom”.

The Uniontown Polonia is
grateful to George Kois, Dr.

Leopold Bobak and the entire
Concert Committee forarrang-
ing this concert.

Rev. Joseph Sredziński

Niezapomniany polski sierpień
Janina Kadron

(Reportaż własny.)
Zwiedziliśmy już z mężem

różne kraje obce ale najchęt
niej wracamy do Polski, a spe
cjalnie na Podhale. W związku
z tym, jako amerykanom tu

zrodzonym często zadane jest
nam pytanie: - Dlaczego? Co
was tam przyciąga?

Przedewszystkim, okazja do
ciekawych spotkań z liczną ro
dziną, z przyjaciółmi, oraz o-

kazja do zapoznania co raz to

więcej dobrych, uczciwych i

wspaniałych Polaków. Następ
nie, ponieważ języki obce mnie

pasjonują (z zawodu jestem kie
rowniczką wydziału języków
obcych w szkole średniej), po
byt ,w Polsce daje mi sposob
ność do pogłębienia mojej zna
jomości języka polskiego.
Wreszcie, jako redaktor “Ta
trzańskiego Orła” pragnę po
szerzać swoją znajomość Pol
ski i jej kultury jak również
Podhala, jej mieszkańców i jej
'olkloru.

SIERPIEŃ 1980r.

Tym razem wybraliśmy się
w miesiącu sierpniu, a więc
w okresie wielkich przemian
i ruchów społecznych, co dla
nas było niespodzianką i rów
nocześnie dało nam okazję u-

słyszenia głosu całego narodu,
który wołał o ludzką sprawied
liwość, o więcej wolności i
Chleba. Tak więc staliśmy się
świadkami wydarzeń, które

przejdą do historii jako jedne
z najważniejszych tego wieku.

Przeżywaliśmy ten okres ogól
nych strajków razem z naszymi,
pełni nadziei, że nastąpi popra
wa, mimo, że brak było żyw
ności, benzyny oraz wielu in
nych rzeczy. Podczas gdy od
wiedzaliśmy członków rodziny
i przyjaciół po całym Podha
lu,, jak również w Muszynie,
(ojciec męża pochodził z no
wosądeckiego), robiliśmy róż
ne zakupy gdzie tylko się dało.

Przy tej okazji, zwiedziliśmy
parę miejscowości - dla mnie
nowych:

KREMPACHY, ROGOŹNIK,
RATUŁÓW, STARE BYSTRE,
CZERWIENNE

Czerwienne, skąd pochodzi
nasz “nie doszły juhas” dr.

Leopold Bobak z Uniontown,
Pa., bardzo mi się podobało:
cudowne widoki na Tatry,
piękne domy zbudowane na du
żych parcelach, ludzie zdolni
i nie “zepsuci” cywilizacją.

Od lat dziecięcych - wycho
wana w tradycji Podhala - po
znawałam i spotykałam wielu
górali rozrzuconych po Sta
nach, a wśród nich wielu człon
ków Związku Podhalan. Teraz

kiedy znaleźliśmy się pod Ta
trami, wielu z nich, tu w Pol
sce, wracało wspomnieniami
do mnie: Acha, Krempachy!
Stad pochodzi Jan Paciga z

Woodbridge, N.J. Stare Bystre?
Tu urodził się śp. ks. Jan We
tula, długoletni proboszcz pa
rafii św. Stanisława Kostki w

Garfield, N.J. A z Rogoźnika
był śp. Piotr Ciszek z Utica,
N.Y.

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

ODPUST W CHOCHOLOWIE.'
Fot. H. Kedroń
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Słanisław Wilkiewicz

OCItC NĘDZA
Seł se pan Jezus ze świę

tym Janem wraz. Malućko na-

mieniało na świtanie, kie sie
zabrali iść, a na śródwiecerz
słonka jesce nie poslakowali
nika, ani chałupy, ani chłopa.

'I śli bez takie strasne pusta -

cie, nie jedzęcy i nie pijęcy,
lemze wlokąc za sobom obola
łe nogi. Juza prawie sie zmir-
kało, wiater zimny wzion po-
duchować i descyk przykrapo-
wał, jużci umyślił loc se ka

pod wantom, coby ino jako ra-

nia dockać. Alej kaz w takiej
ćmie wanty sukac bedzies?

Na ostatek, cosik w tej no
cy błysnęło, co jakbyś ognia
do fajki skrzesał. Juzci po-
śli za tem światłem i hnetki

przyśli ku małej izbecce. Zbu
rzyli do dżwirzy, cosik wzie-
no hań z nuka krzypiec, dżwi-
rze sie ozwarły i wyseł ku
nim starusecek siwy, taki nic-

pote, dziad, ale na gębie mi
łosierny i takom słodkom miał
gwarę, co aze poweselało w

nik serce, kie Boga pokwalił.
No dobrze - weśli. He ra

ty! Kie ten dziadek wzion ik
po ręcak bośkać, a dziękować,
co se o nim zbacyli, co go
biedaka starego nie ominęli,
co mu telo uświadcyli, to aze

sie hańbili słuchajęcy.
Juzci ozduchał dziadek kar-

koski, coby w izbecce było
widniej, usadził ik na ławie,
przyniósł kraicek moskalicka
i gruląt dwoje i kwaśnicy łys
kę na misecce, i rzece:

- Moiścl wy kochani, kie-
ście tacy grzecni, coście me

w tej pustce nawiedzili, nie
gardźcież mojom strawom. Nie
móc ta prawda i mam, ale co

mam, to sie tem podzielmy,
a coby zaś chybiało, niek ze

wam Pan Bóg przycyni.
Niedługo było tego jedzenia.

Podzielili sie, napili sie wody
z rajtoka i ułożył ik dziadek
spać, piknie, na swojem łóżku.
Zagłówka nie miał, ino taki

potargany okłacek pod głowę
dał, unakrywał starem cuzcys-
kiem, a sam se lóg pod próge.
Ale od radości ni móg usnąć,
abo Panu Bogu dziękował, co

mu gości nagodził, abo pozie
rał na ik głowy, co hań na

okłacku aze jaśniały od świę
tości.

Na raniu wzion dziadek po
izbie sukać, cyby ka nie na-

lazł jakiego jadła dla gości.
Juzci nalazł scypte owsianej
mąki i klusków uwarzył; Sko

ro postawali, postawił przed
nimi miskę i straśnie sie hań
bił, co nic innego nie miał...
Coz bedzies robił, kie bieda!

Zjedli, podziękowali i za
brali sie iść. Juze prawie mie
li próg przestępować, a święty
Jan rzece do Pana Jezusa:

- Panie! trza by zaś temu-

grzecnemu clecątku jako po
móc - trza go zratować w tej
biedzie.

- Zje ba i prawda -rzece pan
Jezus i pyta: - Dziadku, po
wiedźcie, jako sie nazywacie?

- He! jakoż byk miał sie na
zywać, kie me wołajom Waw-
rzek, a pisujom Nędza. Nik do
mnie inacej nie przegada, ino
Nędza i Nędza. Kie zaś kce me

ududkować, no to zaś mówi: -

Ociec Nędza.
Jużci Pan Jezus rzece: -

No, Nędzo, teloście byli dla
nas dobrzy i ludzcy, radzi
byśmy wam jako odwdzięcyć.
Powiedźcie, nie macie ta ja
kiej chęci ku cemu, jakiego
zycenia?

- He! - pada Nędza - nie
telo ja głupi, cobyk miał ży-
cenia! Kiek był młody, co me

jesce życie nie wybiło, tok nie
raz, nie wyctajęcy Panu Bogu,
paciorek mówił, a prosił, co
by me dał to lebo tamto, abo
zratował. Ale jakok był Nędza
- takek i Nędzą ostoł. Teraz
me życeniami nie przewiedzie
nik. Dziękujem, nie wyctajęcy,
Panu Bogu, za syćko, co mam

i cego nie mam, ale Mu sie
nie naprzykrzać o nic.

Zesmucił sie Pan Jezus,
zmilcał na kwilę... na osta
tek rzece:

- Moi drodzy, ale przecie,
powiedźcież, może też Pan Bóg
i na was se zbacy i nie osta-
wl was w tej biedzie.

- O coz byk sie miał Panu
Bogu przypochlebiać? Cheba,
wiecie jako: mam ja haw ja
błonkę, widzicie na oborze, i
straśnie piknę jabłka na niej
sie rodzom, ale coz z tego,
kie im nie dadzom chłopcyska
zeżreć. Lemze sie które po-
cyrwinie do słonka, hnetzcałej
wsi dzieciska sie zlecom, pie-
rom skałami, łazom na drze
wo, gałęzie łamiom, co nie

daj Boże, aze całkę do ostatka
obijom, co mi sie ani jedno
nie dostanie. Kiebyście, pro
sem Ik Miłości, mogli me w

tem jako zratować, no to - toby
juz było! Dy ja nie Zawidzem
nikomu i radbyk syćkim tyk

BARTUŚ OBROCHTA.

jabłek dać, ino me to wej mier
zi, co kradnom, a na ostatek !
sam rad byk spróbować choć

z jedno.
- Dobrze - rzece Pan Jezus

- kie sie cosik do jabłoni zwią-
ze, nie ślezie, pokiel nie podz-
wolis.

- Moiście wy! dziękujem barz

piknie! Niek Pan Bóg prowa
dzi, a nie zabacciez też me

wracajęcy!
- Ostańcie z Boge! - posil.

II.,
Nędza ostał sam i myślę

se: - Pockaj, ino mi ty wliź
na jabłoń bedzies ty wie
dział, jako jabłka smakujom.

Jużci ceka, kie tez te jabłka
zeżrejom. Przyseł wrzesień,
słonko piknie zenie, owiez ze-

źrał, ludzie kosom, jabłka, kie
malowane, cyrwieniom sie w

liściak, jaze sie w ocak mieni.

Jednego dnia, na raniu, Nę
dza wyziera bez okienko z iz-
becki, a tu ku jabłoni skrada
sie chłopcysko ze skałom w

garzści. Przyznał sie do nie
go Nędza wraz, ba, jakoż by
sie nie miał przyznać, kie to

był Gackulin wnęk Stasek, naj-
gorse chłopcysko w całej wsi.

No, dobrze. Beu! skałom w

jabłoń - przeleciała! Nędza ja
ze dek w sobie zataił, ani pa
ry z gęby nie śmie puścić, ino
sie cai za okne jak kot na

mysy... Beu! drugi raz - nic!
Chybaj! na gałąź. Mój Nędza
wypadł na oborę. Zlękło, sie

chłopcysko - kce uciekac, a

tu przywarło go do pnia, co sie
z miejsca nie może rusyć...
Raty! ludzie na świecie! Sar-

pie sie w tyk gałęziak jak kwi-
cał w sldłak - a jabłoń nie

pusca. Ozdarł kufę i w bek!
A Nędza rzece; - Tak? be

dzies ty mi jabłka kradł sta
remu dziadkowi? Nie puscem
cie z tela do końca świata!
Bedzies warował przy tyk
jabłkak i drugik ucył, coby
kraść nie śli. Coześ tak ku
fę ozdarł? Kciałeś jabłek, dy
je mas - sameś właz, spró
buj se sam zleźc!

Chłopcysko sie dre... po-
zlatowały sie baby i dziecis
ka:

- Co sie tu robi?
- A tak i tak! Jabłka mi

krad, a me Pan Jezus wydał
takie prawo i takom włade, co,
kie zekcem, do końca świata
hań na gałęzi siedzieć bedzie.

Nie kciał temu nik wiary
dać. Jużci przyleci i Gacku-
la: - Stasek! - woła - psia
kość zatracona, ślaz mi tu

hnet!
Ka ta Stasek! dre sie na

gałęzi, a sleźć nie może -

ani w te stronę, ani w te.
Toz to wzieny baby Nędze

prosić, coby sie zlutował, co
by juz puścił, wzieny przysię
gać za syćkie dzieciska, co

żadne jego jabłek nie tknie.
- No dobrze. Kie tak, śliz-

ze Stasek i chybaj w dom. A
pamiętaj, chłopie, cobyś mi

jabłek nie tępił, bo kie mi sie
ty lebo który w gałęziak za-

plące, nie puscem - przy sam

Bogu, nie puscem, choćbyś hań
miał skąpiec.

Juzci Stasek ślaz i chybaj
do domu, ozesły sie baby i
dzieciska. Nędza ostał sam i
zbanował se. Luto mu było i
Staska, i tyk dziecisków, ale
nie pedział nic. Ceka, kie
jabłka zeżrejom. Kie juz były
godnie źrałe - ale to były
grzecne jabłka, Wielgie jak
pięść, po jednej stronie takie

cyrwieniate, po drugiej żółte,
a słodkie jak miód - juzci
zebrał je Nędza piknie i do
izbecki zniósł. Zapakło od nik

po oborze tak, co aze cliwo
za jabłke było, kieś mimo seł.

Baby i dzieciska ino sie ob-

zlerały na Nędzową chałupine.
I dobrze, nabrał Nędza ja

błek w kosałkie, idzie bez wieś
i daje ludziom, babom, dzie
ciskom - napirwy Staskowi.
Ale! ontaiŻydowidał,ai
Cyganom, kie go cały kierdel
na drodze zastąpił, bo to była
straśnie miłosierna chłopina.

Toz to zesło jedno i drugie
lato, jabłka sie rodzom, co nie
tak ale, a Nędza jako Nędza:
był dziad i dziade ostał. Telo
ino miał hasnu, co sie z tyk
jabłek uradował, a ludziom oz-

dał.
III

Jednej jesieni zesłabło chło-
piątko. Wziena go drzeć krzy-
pota, jużci leży se w izbecce,
a bez okienko widzi jabłka, co

hań kie świecki gorejom spo
między liści. I tak se myśli:
- Zjadłbyk z jedno, coby mi
sie gościec nie doprociwił, a-

lek słaby.
Lemze se tak pomyślał, już

ci słysy, cosik sie dżwirzy
łapiło i otwiera...

... Ino malućko wyjrzało,
Nędza hnet wiedział, co to
Smierze. - Tu ześ! - myśli
se.
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- Niek bedzie pokwalony.
- Nlekze bedzie. I coz ta

powieś?
- Zje ta i powiem niewie

le, ale może przegadamy ze

dwa słowa. Wis, chłopie, juz
na cie cas. Dosyćeś na tym
świecie pożył - chybaj na tam
ten, cobyś poźrał cy hań co

ciekawego ni mas.
- He! - rzece Nędza - nie

taki ja ciekawy tamtego świa
ta. Abo mi tu źle? Ludzie me

za co majom, dudek sle ta,
po prawdzie, u mnie nie zwy-
sy, ale co mi ta dudek płaci!
Kiek rad co zyjem, kie me

świat ciesy, ludzi rad widzem,
dobrze mi, ślebodno i wesoło.
Nie pilno mi z tela.

- He, bracie! Cy ci ta pil
no, cy ni, moje prawo takie,
co cie musem Panu Bogu od
prowadzić, bo na cie ceka.

- Zje co mi ty s'klis! Grze-
śnik Panu Bogu nie cudny, a

i dziad ni. Nie bedzie mu za

mnom cliwo, choćby me i sto
roków dłużej nie wiedział.

Ozezluła sie Śmierzć: - Coz
mi sie ty, dziadu, bedzies pro-
ciwił. Królowie me słuchajom,
co im dwa razy jednego nie

gadam, a tu mi taki stary grzyb
kce przewodzie!

- Coześ sie tak ospajedła!
Dy ml na ostatek telo płaci tu

zyć, jako i tam. Ka bedem, to

bedem, nie bedzie mi cliwo, bo
nie bedem sam, ba bedzie nas

więcej.
- A najwięcej u diabła w so-

pie! - wrzescy Śmierzć ze

złości.
- Icosiejagomambać!

Abo BÓg Przenaśwlętsy za mnie
na krzyzu nie umarł? Śtras ba
by diable, nie mnie.

Juzci widzi Śmierzć, co go
pyske nie przesili, mówi po
dobroci;

- Wiecie, ociec, ja by i sama

rada was ostawic, ale coz ro
biła bedem, kie je taka wola
Boska.

- Ha! kie wola Boska, to co

innego. Pański oskaz - chłop
ska służba, ja sie woli Boskiej
nie sprociwim. Hnet ja ci sie
tu wyzblerem, ino wieś, jako
ci powiem: wis, hań na obo
rze, jakie jabłka piknę, źrałe,
radbyk z jedno zjeść, bo mi
zaś hań takik nie dacie, alek

słaby. Kie mas wolom i cas,
wliź na jabłoń, a przynieś i

mnie, i sobie.
- Dobrze - pada Śmierzć

ledwo rada - krztyne casu

mam! - i posła ku drzewu.
Skoro wlazła, mój Nędza, choć
i słaby, chybaj za niom - i
woła:

- Wlazłaś? No to se hań

odpocnlj, boś sie prawie do-
mgcyła tak światami goniąc,
a lud kosąc. Jabłka ci paknom?
Co? Psia kość zatracona! Bę-

dzies ty tam siedzieć do dnia
sądnego. He! śmiertecko, nie

pożałuje cie nik. Cheba nota-
reus po tobie zbanuje, co mu

sie dostamentów pisać nie do
stanie. Niekze! niekze! Ja ta

po tobi płakać nie bedem. He!

jak to ci tam dobrze na tej
.gałęzi! Siednij se na kwilę, za-

kiel na Sąd Ostateczny nie za-

grajom. Siednij, niekze 1 świat

przez tobi odpocnie.
A Śmierzć tardze sie hań,

kie niedźwiedź w oklepcu 1
dre sie;

- Bój sie Boga, cłeku, nie

gub ty me do ostatka! Dy ja
z Boskiego oskazu musem iść.
Nie mieskaj me, nie despetuj,
bo mi juz dawno cas do robo
ty.

- Kiebyś z dobremi rzeca-

mi sła, puściłbyk cie net -

rzece Nędza. - Aleś ty jako
rys, ino patrzys, ka ludziom
do gardła skocyć. Ka sie ty
powinies, ino płac, lament a

sieroty. Dość tego - nie pó-
dzles z tela!

- Cyś ty sie, dziadu, wściók
co sle Boskiemu prawu proci-
wis? Coz ty se twoim głupim
rozume bieres świate rzędzie?
Cy ty nie wieś, co kie je po-
cątek - musi być i koniec, kies
sie rodził - musis umierać!

- No, kie syćkiemu je koniec,
to i na cie przyseł. Siedź ci
cho, nie drej sie, bo cie i tak
nie puscem.

- Puść! nie bede ja, przyń-
dzle inna. Dla jednego Nędze
Bóg świata nie odmieni. Wis,
słonko sie na odwlecerz chyli,
a ty me tu trzymies. Śmierzci
nie ujdzies, bo ci pisana, jako
i kaźdzlućkiemu stworzeniu,
jako i calućkiemu światu, ino
me do kłopotu, do biedy przy-
wiedzies i Pana Boga na sle
ozgniewas. Puść!

- Ha! - rzece Nędza - wola
Tego, co świat Jego. Mam um
rzeć tak cy siak, niekze choć
na kwilę pozyjem. Kiebyk cie
puścił, hnet byś me tu zadźga-
ła, racej pockam, zakiel innym
pachołke po mnie odkazom.

Zmllcała Śmierzć na kwilę,
ozmyśluje... Na ostatek, rze
ce:

- Wieś, Ociec, wydajmy se

takie prawo: ty me puściś, a

ja cie na świecie ostawiem,po-
kiel ostatniego cłowieka nie
zablerem. Puść!

Nie uwierzył od razu Nędza.
- Ale! Ty byś me tu ostawi-

wiła! Cłowiekowl nie każdemu
mam wierzyć, a tu dopiero ta
kiej stworze, co cie dlasi...
Ani nie bedem klął, ale kaz
cie z twojem prawem bedem
sukał - kie juz bedem tam?

Ozwściekliła sie Śmierzć.
- I co mi ty kosałki, opałki -

kapce, rękawice bedzies ples'Ć!
Jako ci powiem - tak i wyko

nam. Choć ta Śmierzć ino Bo
sko pachołek, ale proci ciebie
dziadu - Wójt! Ty mi sie nie
prociw! Uwazuj, cobyś zakiel
słonko siednie, nie leżał w

truchle - grześniku!
Zląkł sie Nędza.
Myślise; -Cozjacitube

dem robił?...
Uchylił sie po za dźwirze

Piewca krainy pienińskiej
MICHAł SłOWIK DZWON

Wydała go ziemia “mała w ob
szarze, ale duża w bogactwie”
Ziemia Pienińska z Trzema
Koronami i przełomem Dunaj
ca. Nie oderwał sie od niej
nigdy i ona przytuliła go na

zawsze po śmierci. Był Mi
chał Słowik Dzwon jej wier
nym synem, pełnym wciele
niem jej urody i tęsknot. Od
dał jej całe swoje życie i swo
je talenty. Nie zdobył wyższe
go wykształcenia - ukończył
tylko cztery klasy szkoły pow
szechnej - ale obdarzony przez
naturę skłonnością do szukania
piękna i prawdy, już w młodo
ści zaczyna pisać wiersze gwa
rą pienińską sławiąc przesz
łość odległą, czasy teraźniej
sze, Dunajec,Sromowce,Czor
sztyn, oraz wielkich twórców
Podhala: Tetmajera i Orkana.
Poezja jego w gwarze pieniń
skiej - może najtrudniejsza
odmiana gwary podhalańskiej
- pojawiała się na szpaltach
wydawnictw nie tylko tych
rzadkich podhalańskich, ale i
w pismach poza Podhalem. Nie

ograniczył się Słowik Dzwon
do poezji tylko ; pisał także
prozą artykuły o przeszłości
ziemi pienińskiej, o starodaw
nych pieśniach i tańcach, przy-
tem skrzętnie zbierał zapom
niane pieśni rodzinnej ziemi
i miał ich zebrać ponad tysiąc

i rzece:
- No to se idz!

Ludzie na świecie!. Kie
cie Śmierzć pomkła w świat,
to sie ino za niom kurzyło!

A Nędza ostał i do dnia
sądnego świat nie popuści.

Stanisław Witkiewicz
(W. Wnuk, Gawędy Skalnego
Podhala.)

’

pięćset. W rękopisie pozosta
ła trylogia pienińska, opowieść
o dawnych rodach i czasach,
które odeszły w zapomnienie.
Wśród kilku dramatów jeden
- legenda o Janosiku - zdo
był dużą popularność i jesz
cze dziś pojawia się na sce
nie.

Chciał Słowik Dzwon pogo
dzić pienińskie drzewiej z no
wymi czasami. Marzyła mu

się wspaniała przyszłość jego
ziemi naddunajcowej, murowa-

nlce, przystanie flisackie, Pie-

ningród;
“To cuje moje serce,

patrzą na to ocy,
a Dunajec swoje wody
będzie dalej tocył”.

Smuci się jednak, bo “chło
py zobocyli gwiozdy i turonia”
i patrząc na zanikanie dawnych
obyczajów i tradycji poeta
zwraca się do słowika: “to ty
dalej śpiewoj... niechże trady-
cyjo pienińsko nie zaniko”.

Po odejściu Adama Pacha
Związek Podhalan przez
śmierć Słowika Dzwona stra
cił jeszcze jednego oddanego
podhalańskiej sprawie twórcy
i działacza. Pieniński bard
brał udział nie tylko w impre
zach swego oddziału, ale zja
wiał sie wszędzie,, gdzie pło

nęła watra podhalańska. Repre
zentował w swej twórczości

autentyzm tatrzański, ludowy,
nie tylko w pis'mie, ale i w

malarstwie. Poważnym dorob
kiem artystycznym w jego ży
ciu były obrazy malowane na

szkle. Żywe, czyste kolory,
tematyka podhalańska, kompo
zycja w technice przypomina
jąca dawny prymityw - to osiąg
nięcia artystyczne tego syna
Pienin. Nie odmawiał swego
udziału w imprezach organi
zowanych przez Związek Pod
halan w Zakopanem, choć kie
dyś żartem powiedział, z'e za

dużo u górali “magistrów”.
Odszedł od nas Michał Sło

wik Dzwon, ale pozostanie po
nim drogowskaz do Janosiko-
wego Podhala.

J.S.D.
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DUCHOWI!
(DOKOŃCZENIE)

KAPELA GÓRALSKA’ANDRZEJA KNAPCZ YKA-DUCHA

Z tradycji rodzinnych wy
niósł Duch grę na gęślikach
i fujarce. Sam potem rozwi
nął grę na skrzypcach. Wy
rosi w atmosferze gry ze
społowej i pozostał jej do
końca wierny. Zespół jego,
tak jak go wszyscy pamięta
my, to normalny kwartet skła
dający się z dwóch prim, jed
nej sekundy i jednego basu. W
swej ostatecznej formie

ukształtował sie on dopiero w

dorosłych latach Ducha. Po
czątkowo już od trzeciej klasy
szkoły powszechnej grywali
oni z bratem tworząc duet na

primie i basie. Potem doszedł
Jakub Konopka-Duch (prim)
i Zygmunt Miętus (sekund).
Pewne konieczne zastępstwa
oczywiście nie liczą się. W
ten sposób utworzony kwartet
stał się podstawą i jądrem
późniejszych równych imprez
taneczno-muzycznych, czy
nawet o ściślejszym charak
terze widowiskowym jak np.
"Powstanie Chochołowskie”
ks, Koterby. Jeszcze za cza
sów austriackich jeździłDuch
z prof. Petulą, chochołowia
ninem, biorąc udział w tym
historyczno-podhalańskim o-

brazku scenicznym.
Całą w ten sposób rozpo

czętą niemal w dziecinnych
latach działalność artys
tyczną prowadził Duch obok
innych zajęć zawodowych. Eył
on bowiem nauczycielem
szkół powszechnych. Po ukoń
czeniu seminarium w Kętach
poświęcił się całkowicie i

zdecydowanie pracy nauczy
cielskiej - od 1911 roku w Ra-
dziechowie koło Żywca, potem
w Murzasichlu, wreszcie w

ciągu 22 lat w Międzyczer-
wiennem, w sąsiedztwie swej

rodzinnej wioski. Był więc
jako muzyk w całym tego sło
wa znaczeniu amatorem i mi
łośnikiem. Czar jego muzyki
płynął łożyskiem najczys
tszego uniesienia dla piękna,
jakie przynosił mu otaczający
świat. Ale szary dzień, długi
szereg tygodni i miesięcy
roku szkolnego upływały na

ciężkiej i wyczerpującej pra
cy nauczycielskiej. Przy jej
pełnieniu też w Międzyczer-
wiennem nabawił się on, on

który trzykrotnie w życiu brał
odznaczenia na zawodach
gimnastycznych, reumatyzmu
i artretyzmu. Choroba rzu
ciła tego wielkiego artystę
ludowego na łoże, od dwóch
lat w ogóle nie pozwalając
mu z niego się ruszyć. ‘‘Trze
ba by wyjechać, orzekli le
karze, do Buska, ale jak to
zrobić, kiedy teraz nawet mi

emerytury nie wypłacają, po
trzydziestu dwóch latach pra
cy nauczycielskiej i zwolnie
niu na skutek całkowitej nie
zdolności do niej. Ledwie wy -

żyjemy z tych paru morgów
gruntu, a chciałbym dzieci
posłać jeszcze do szkół...”

Pozostałe na instrumentach

struny jakby zadźwięczały ci
chutko na skargę tego czło
wieka, który, i tu tkwi jego
największa tragedia, nie mo
że swych żalów i rozpaczy
wyżyć w grze, utopić w mu
zyce. “Wołałbym obie nogi
stracić - głos jego pełen roz
paczy a oczy łez - aniżeli
to, co mnie spotkało”. I po
kazuje na swe pokręcone,
biedne ręce. Otwierają się
przede mnąogromy nieszczę
ścia, jakie mogą spotkać
zawsze tych, którzy zaznali co

to moc twórcza. Do nich bo-

Słefan (łukowski
wiem należał Andrzej Knap-
czyk-Duch, twórca "Śmierci
Bacy”, “Marszu Duchów”,
dużego poematu o Janosiku w

pięciu częściach, "Powstania

Chochołowskiego” i wielu in
nych utworów, gdzie oprócz
muzyki i słowa były jego wła
snością.

“Zacząłem grać na gęśli
kach. O, te (tu pokazuje na

ciemnej, wiśniowej barwy
szczupły instrument), są naj
starsze, jakie znamy na Pod
halu. Już w mej rodzinie są
od 86 lat. W 1859 roku ostat
ni zbójnik Wojciech Mateja,
złapany przez 9-ciu żandar
mów w dolinie Chochołow
skiej, skuty we wiecioski (kaj
dany), zagrał na nich po raz

ostatni, a potem dał memu

dziadkowi Jędrkowi Duchowi
mowiac:‘‘o ile nie wrócę...”łr *•

Nie wrócił. Moj ojciec, cho
ciaż się napierałem, powie
dział, że dopiero po 25 latach
pozwoli mi na nich zagrać.
Przez trzy lata miał je u

siebie Sabała grywając na nich
tzw. “Sabatową nutę” Chału
bińskiemu i Witkiewiczowi,
który też je wspomina w "Na

przełęczy”. Ale Sabała nie
umiał nic grać poza swa nu
tą.

Opowiadał on raczej gadki,
a kiedy się namyślał, co da
lej powiedzieć, to sobie tę
nutę brzęczał. Potem spra
wił sobie “optówke” czyli
oktawkę (ósemke) i ona to
właśnie znajduje się w mu
zeum Chałubińskiego.

Otrzymawszy od ojca te
sławne gęśliki i wygrawszy
na loterii dwa tysiące koron,
dałem je do naprawy w Cie
szynie do Krywalskiego, a

stamtąd poszły do Wiednia
na wystawę, gdzie specja
liści poddali je typowo pedan
tycznym dla Niemcom bada
niom, ustalając między in
nymi skład politury (żywica,
korzenie jakichś ziół i wy
wietrzały trzeci składnik). Są
one dziełem najlepszego gęś-
listy czyli lutnisty Sobrzynia
z Maruszyny z końca XVII
wieku. Miał na nich grywać
podobno i sam Janosik, były
to tzw. gęśliki zbójnickie. Oj
ciec, kiedym oddał gęśliki do

Cieszyna i wrócił do domu
bez nich, myślał, żem je utra
cił. Chciał-mnie zabić iprzez
parę tygodni musiałem sypiać
poza domem. Ale kiedy gęś
liki wróciły cało i zdrowo a

jeszcze w pięknym futerale,

podarunku od Austriaków, oj
ciec uznał mnie za zupełnie
godnego do ich piastowania.
Były one później u nas w

kraju ze wszystkich stron fo
tografowane i opisywane.”

Z dalszych wynurzeń ar
tysty wynika, że zamierza on

te historyczne gęśle przeka
zać swemu małemu jeszcze
synowi. Z aluzji można wnios
kować, że nawet może się i

ożenił, żeby na poniewierkę
nie oddać tego nad wszystko
ukochanego w rodzinie Du
chów instrumentu.

Andrzej Duch jest ostatnim
gęślarzem tatrzańskim, tak

jak był pierwszym, który za
czął grać w pozycjach na tym
instrumencie. Dla jego kwar
tetu dorabiałmu Andrzej Bed-
norz z Miedzyczerwiennego,
instruktor Szkoły Przemysło
wej w Zakopanem, jeszcze
dwie gęśle i bas, a dla synka
dziecinne gęśliczki. Ten to
właśnie zestaw wisi w gło
wach na ścianie, podczas gdy
bas stoi oparty na podłodze.

( ) Skrzypce i gęśliki
wiszące na ścianie robią wra
żenie muzealne. Coś jakby się
skończyło, przeminęła jakaś
wielka chwila Podhala, któ
rej w słowach nie da się
zamknąć, bo jej wyraz był
przede wszystkim muzyczny
i związany ścisłe z osobowoś
cią Andrzeja Knapczyka -

Ducha, z urokiem jego in
terpretacji muzyki góral
skiej, stylem gry i bezpoś
rednim czarem jego pieśni
i opowiadań. Była to sztuka,
którą trzeba było osobiście

słyszeć i widzieć. Póki trwa
ła, była. Dziś może się stać

tylko wspomnieniem, ale to

byłoby za mało. Myślę, że

będzie legendą.

Sierpień 1980r. Redaktorowie
“Orła” u żony i córki A.

Knapczyka Ducha w Cichem.
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Niezapomniany polski sierpień
(CIĄG DALSZY ZE STR.3)

Podczas pierwszego pobytu
na Podhalu w 1962r. kiedy prze
jeżdżaliśmy przez Witów,
oczarowani wspaniałymi wido
kami, przypomniałam Heńkowi,
mojemu miłemu towarzyszowi i
mężowi, że z tej pięknej wsi

pochodzi nasza dobra znajoma
z Chicago, p. Anna Bzdyk (o-
becnle Fiok). W tym momen
cie zauważyliśmy, że p. Bzdyk
szła sobie na spacer tą sama,
co i my, drogą. (Urlop spę
dzała tam w tym czasie.) Co
za niespodzianka!
KOŚCIÓŁ I LUD

Nikogo nie trzeba przeko
nywać, że polski lud od ty
siąca lat przywiązany jest do
Kościoła i wiary, że to lud
bardzo religijny. Ale zauwa
żyłam, że wpływ Kościoła na

lud jest obecnie nawet więk
szy aniżeli dawniej. Mieliśmy
liczne dowody tego przywiąza
nia do wiary ojców, bo zwie
dziliśmy wiele kościołów w

Polsce i uczestniczyliśmy w

wielu uroczystościach kościel
nych. A kościoły sa przepeł
nione!
KALWARIA ZEBRZYDOWSKA

Chyba wszyscy górale mają
wielkie przywiązanie do Matki
Bęskiej Ludźmierskiej. Ale
według opowiadań mojej Mamy,
górale od dawna lubią również
jeździć, lub jak to dawniej by
wało, iść pieszo do Kalwarii
aby pomodlić się do Matki

Boskiej Kalwaryjsklej. Dawno
już obiecywałam sobie, że po-
jadę tam ukłonić się Matce

Boskiej w imieniu swoim i

mojej Mamy. I nareszcie tym
razem udało się nam tam

byc! Muszę stwierdzić, że

kiedy pomodliłam się przed
tym obrazem byłam b. wzru
szona, bo gdyby nie ta właśnie
Matka Boska, nie wyjechała
by moja Mama do Ameryki..

WADOWICE, CZĘSTOCHOWA
Przy okazji byliśmy po raz

pierwszy w miasteczku ro
dzinnym i kościele parafial
nym naszego kochanego Ojca
Świętego Jana Pawła II, jak
również i w Częstochowie w

tym dniu kiedy przemówienie
Kardynała Wyszyńskiego z

Częstochowy było po raz pierw
szy nadawane w wielkim skró
cie w telewizji.
PRYMICJA W MURZASICHLU

Na Podhalu uroczystości ko
ścielne stają się, jak zauwa
żyłam, coraz barwniejsze i z

tego powodu jeszcze bardziej
wzruszające. Naprzykład pry-

Powyźej: Ks. Józef Łukaszczyk odprawia swą pierwsza
Mszę św. w Murzasichlu. Poniżej: Red. Janina Kedron"

z kapelą Maśniakbw. (FOT. H. KEDROŃ)
micja młodego górala księdza
jezuity “Józka” Łukaszczyka
w podzakopiańskiej wsi Murza
sichle.

Dla górali z Murzasichla pry
micja ks. Łukaszczyka - to
wielkie wydarzenie! Bo to je
den z nich - który przed laty
biegał “boso” za owcami -

miał odprawić swoją pierwszą
Mszę świętą wśród nich.

Proboszcz parafii w Murza
sichlu ks. Józef Nędza, zasłu
guje na wielkie uznanie za to,
że tak wspaniale zorganizował
tę uroczystos'ć. Msza św. od
była sie na dworze. Dziesię
ciu kohcelebrantów wraz

z matką i rodzicami chrzest

nymi ks. “Józka” znajdowa
ło się na podwyższeniu, na któ
rym stał pięknie wyrzez'biony
w stylu góralskim ołtarz. Gó
ralska kapela “Maśniaków” z

Zakopanego przygrywała ory
ginalne i autentyczne melodie

góralskie. A śpiew barwnie u-

branych w stroje góralskie
mieszkańców wsi, a specjalnie
młodzieży, wzruszające kaza
nie przyjaciela ks. “Józka” jak
również czułe słowa które ks.
“Józek” wypowiedział do
swoich w gwarze góralskiej
(Kcieliście ksiyndza, to go mo-

cie...) wywarły na mnie nieza
pomniane wrażenie!

Po mszy św. w nowo wybu

dowanej plebanii - ze zdumie
wającym widokiem - spotka
liśmy kilku zasłużonych księ
ży, którzy brali udział w uro
czystości, m. in. ks. dziekan
W. Curzydło, proboszcz ko
ścioła parafialnego w Zakopa
nem, ks. Marduła, jezuita, gó
ral z Zakopanego, ks. prof.
Janusz Chwaluczyk z Uniwer
sytetu Laval w Kanadzie, wiel
ki dobrodzieja kościoła w Mur
zasichlu.

Wielka szkoda, że młodzież
z chicagoskiego zespołu “Hyr-
ni”, bawiąca wtedy w Zako
panem, nie wzięła udziału w

tej podniosłej uroczystości
księdza górala, przez co mi
nęło ją pierwsze jego błogosła
wieństwo.
ODPUSTY W CHOCHOŁOWIE
I W GRONKOWIE

Starannie urządzone “po gó
ralsku” odpusty w Chochoło-
wie i w Gronkowie potwierdziły
opinie o przywiązaniu Podhala
i polskiego ludu do Kościoła i

barwnych tradycji góralskich.
ATMA, ŻELAZOWA WOLA,
CICHE, POSIADY,SPOTKANIA

Pogoda w sierpniu nie była
najlepsza - zimno było i deszcz

padał dość często. Ale spotka
nia rodzinne w Chochołowie,
w Gronkowie i w Ostrowsku,
spotkania z przyjaciółmi i wy
jazdy wypełniały przyjemnie
ten okres trzy-tygodnlowy.

Poza wyżej wymienionymi wy
darzeniami i spotkaniami chcę
jeszcze wspomnieć: wizytę u

żony i córki śp. Andrzeja Knap
czyka Ducha w Cichem. (Bar
dzo mile przyjęły nas Panie.);
spotkanie, jak to powiedział
Włodzimierz Wnuk, zasłużony
pisarz i działacz podhalański:
“z Wnukiem, U Wnuka pijąc

herbatę a la U Wnuka” i po-
siady urządzane przez Od
dział Zakopiański Zw. Podha
lan. (Tam spotkaliśmy działa
czy zakopiańskich: dr. Wincen
tego Galicę, Władysława Ża
ry ckiego, znakomitego pry
mistę góralskiego i autora to
miku poezji góralskiej “Nie-
sem cie światu” wydanym w

Chicago w 1979r., Zdzisława
Walczaka, świetnego artysty-
plastyka, Franciszka Bachledę
Księdzulorza 1 Andrzeja Styr-
czulę.)

W dodatku mile będziemy
wspominać spotkania z dwoma
wielkimi kompozytorami pol
skimi: Mikołajem Henrykiem
Góreckim, który często przy
jeżdża z rodziną do Chocho
łowa i Wojciechem Kilarem,
niestrudzonym taternikiem.
(Obaj komponują utwory, któ
rych natchnieniem jest uroda
Tatr 1 folklor Podhala.)

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 7)
Koncert muzyki Szymanow

skiego Kwartetu Wilanowskiego
w Atmie, pobyt w Żelazowej
Woli i spotkanie u pp. Gluziń-
skich gdzie zapoznaliśmy
m.inn. Tadeusza Brzozowskie
go i wice dyr. Szkoły Kena
ra p. Gąsienicę-Szóstaka
to były przeżycia niecodzien
ne!

KRAKÓW, WARSZAWA. ŻY
WIEC, SZCZYRK, BIELSKO-
BIAŁA, MIELEC, STALOWA
WOLA

Już pod koniec wspominam
jeszcze nasze wycieczki tu
rystyczno-krajoznawcze.
CO NAS TAM PRZYCIĄGA?

Wróciliśmy do domu pełni
wrażeń i.... Ale jeszcze nie

poznałam dobrze regionu gor
czańskiego i Beskidów, skąd
pochodzi nasz kolega JulekDÓ-
browolski, członek zespołu re
dakcyjnego “Orła”... jeszcze
pozostała mi Ochotnica...
.chcielibyśmy być jeszcze na

prawdziwie góralskim wese
lu... nie widzieliśmy jeszcze
na żywo widoków zimowych w

Tatrach... nie opanowałam je-
,szcze różnicy pomiędzy “dwo
je, dwóch, dwaj i dwojga”...
Henryk nie miał szczęścia do
zwiedzenia Muzeum Kopernika
w Fromborku... i Torunia...
i na następną wizytę zostawia
sobie przyjemność złapania
pstrąga do ręki w Eiałce...
JANINA GROMADA KEDROŃ

luty, I98Ir.

CZY CHCESZ SIE NAUCZYĆ JEŻYKA ANGIELSKIEGO?
NOWA-PO RAZ PIERWSZY,CIEKAWA, UPROSZCZONA METODA.

Jest to najlepsza okazja nauczyc się tak bardzo potrze-
bnego w życiu codziennym języka angielskiego z kase-

i tów, lub płyt. Książka ta jest dla tych, którzy chcą
.. .i się nauczyć języka polskiego, lub angielskiego. Może
... . ........ być to najlepszy prezent dla rodziny zamieszkałej w

'................ Polsce, lub kogoś kto chciałby nauczyć się języka
polskiego. Książka z kasetami lub płytami wynosi
$18.85 z przesyłką pocztową.,.
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HDBAK SAUSAGE CD.
1100 WEST 47th PL.

CHICAGO, ILLINOIS

4045 W. 47th St.

Chicago, 111.
Phone: 247-712.2

5255 W. Fullerton Ave.

Chicago 111.
Phone: 237-9025

1658 W. 47th St.

Chicago. Ili.
Phone: 847-4845

3651 W. Diversey Ave.
Chicago, 111.
Phone: 489-3677

ANIELA i FRANCISZEK BOBAKOWIE

z dziećmi Stasiem, Jasiem, Jasią i Józiem.

THE BLUE WILLOW
3232 South Harlem Ave. Riverside, IL 60546

PHONE: 442-7330

HELENA DZIATKOWIEC, Właścicielka

o
Restauracja jest otwarta każdego dnia od godziny 11:30 do południa do godziny 7:30 wieczorem. Podawane są wytworne
obiady, kolacje itp. na sposób "Polish, Bohemian, American Cuisine”. Najlepsze towarzystwo, obsługa grzeczna i szybka.
Radzimy naszym przyjaciołom i czytelnikom odwiedzać częściej THE ELUE WILLOW DINING ROOM.
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JÓZEF I HALINA GIL

GIL'S LIOUORS & DELICATESSEN
4129 South Archer Avenue

Chicago, 111. 60632
Tel. 247-2744

W tym sklepie możecie się zaopatrzyć we wszelkiego
rodzaju wędliny i trunki tak krajowej produkcji jak
też i innych krajów europejskich

WŁAŚCICIELE


